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p ye  sobą być dla siebie.

Najbardziej wrażliwą na nastroje społeczne jest 
sfera inteligencji. Lecz może najłatwiej, podlega nastro­
jowi, będącemu wyrazem jasnym i bezpośrednim ideo- 
logji sfer wyższych, możnych panów, prawowitych magna­
tów ziemskich, dziedziców upadłej ojczyzny, pysznych 
dorobkiewiczów, i pyszałkowatych parwenjuszów -- pe­
wnych i zadowolonych z siebie w tym stopniu, w ja ­
kim tylko mogą być ludzie „mający pieniądze”. W chwili 
b ieżącej, w czasie wyjątkowo pogrobowym nawet w Pol­
sce, bo obejmującym życie powszechne aż do najgłębiej 
leżących podkładów we wszystkich dziedzinach—okre­
ślenie „inteligencja“ należeć musi do określeń omal 
że nie obelżywych. Określenie to wyraża dziś wszyst­
ko—prócz ideowości. Jest więc określeniem nicestwa. 
Przeciętny inteligent współczesny, przerósłszy o głowę 
swego przodka Połanieckiego z czasów sienkiewiczow­
skiego szału,—obecnie zapewne nie uzna nawet w lite­
raturze Judyma, Raduskiego i innych w idealizmie za- 
kapturzonych,, durniów”, którzy w tak twardej dobie ży­
cia, kiedy karjęra musi być podstawą bytu —unosić się 
mogą w przestworach marzenia i subtelnych przeżyć, 
płynących ze źródeł „zniewieściałości“. Inteligent „z wyż- 
szem wykształceniem“ zapragnął dziś „być sobą“. „Być 
sobą“ to nie znaczy pogrążyć się w stan rozmyślań nad 
zagadką zagrożonego bytu narodowego i społecznego, 
zagadką, prowadzącą w głąb finezji filozoficznej i na 
szczyty pracy intelektualnej.

„Być sobą” nie oznacza też realistycznej prawdy, 
osiągniętej za cenę drogiej dziś u nas energji mózgo- 
wo-nerwowej chociażby przez Berenta, który bądź co

bądź współcześnie pozostaje najjaskrawszym wyrazicie­
lem tego stanu istnienia. „Być sobą” w literaturze — 
to temat „nasenny”, w życiu zaś trzeba „być dla s ie­
bie”. Oto treść duchowa dzisiejszego inteligenta.

Ze wszystkich prawd, poruszających naszą inteli­
gencję w okresach panowania czy mody nietzscheani- 
zmu, przybyszewszczyzny jako prądów literacko-filozo- 
ficznych, i w okresach rewolucji i reakcji, jako prą­
dów politycznych, — ta reguła filisterji, będąc najbanal­
niejszą, najbardziej swojską i rodzajową, okazała się 
najtrwalszą, tak zrosłą z istotą szlachecko-plutokratycz- 
ną naszej panującej społeczności, że przetrwała w sta­
nie nietkniętym epokę nadciągającej burzy, właściwy 
skotłowany czas zawieruchy politycznej i dziś ukazuje 
się w świeżem wydaniu na pogrobowcach twórczych 
i ideowych wysiłków ery przedrewolucyjnej. I w chwili 
bieżącej ta panująca reguła z głębi nastrojów społecz­
nych wypływa ną powierzchnię literatury i prasy. Głów­
nym warunkiem gnuśnienia akademickiej filisterji, peł­
zania w przyziemnych przeżyciach t. zw. inteligencji 
jest spokój, trzeźwość, umiarkowanie. Razi dziś patos, 
młodzieńczość, entuzjazm. W alka, po lem ika— to stra­
ta energji. Nie przeszkadzajmy sobie, historja kiedyś 
nas zliczy i oceni! Istotnie. Sfera tych przeżyć najgłęb 
szych i najszlachetniejszych, których nie wyczerpie co­
dzienność, wypełniona dziadowskiem pragnieniem prze­
trwania wlokących się godzin, których nie użyźni obecna 
posucha w sferze wszelkiej twórczości i nie skróci dławią­
ca współcześnie rutyna i praktycyzm wyrafinowany—jest 
istotnie tą otchłanią, która nużyć musi warszawskich 
„Dzwonników”, „Sokołów”, uciekających precz od palą­
cych zagadnień bytu, będących jednak głównym motywem 
pracy ludzi, odczuwających tragedję społeczną, i główną
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treścią dramatów niescenicznych pisarzy, którzy z obrazów 
rozpaczy i szlochania na rumowiskach narodowych 
nie chcą czynić płatnego widowiska dla wrażeń c ieka­
wych kamieniczników, obywateli miasta i ziemi, i no­
wożytnych patrycjuszów z książką czekową w zanadrzu. 
Istotnie, inteligencja przeżywa dziś taki stan duchowej 
bierności, któremu beznadziejnie obce być muszą po­
rywy romantyzmu we wszelkich jego postaciach, n ie­
zrozumiałe hieroglify przeżyć „pogrobowca” romanty­
zmu i szlachetnej bohaterskiej ascezy. Inteligencja 
ponownie otacza się tajemniczością „tabu”, które zdra­
dziecko przykrywa, jak ktoś się kiedyś wyraził,—zgni­
liznę, śmierć, rozkład.

I z tym rozkładem duchowym, któremu towarzy­
szy szarzyzna stanów duszy, jednakowa o świcie i zmro­
ku, czepiająca się wszelkich dziedzin współczesnego 
życia umysłowego, — łączy się przyziemny, jałowy re­
alizm, znajdujący swoje odbicie w powodzi makulatury, 
nie mającej nic wspólnego z treścią życia rozbi­
tego pokolenia. Symbole najszlachetniejszych prze­
żyć tragicznych, unoszące się nad dramatami niesce- 
nicznemi—na glebie szarego, suchego realizmu doby 
bieżącej nie wykłoszą ziarna porywów i zapałów twór­
czych, zaś zimny wiatr dążeń codziennych bez w ska­
zań i perspektyw ideowych wydmuchuje resztki posie-* 
wu epoki ubiegłej, będącej nie tylko chwilą przełomo­
wą w dziedzinie politycznej, lecz także wyraźną linją 
graniczną w sferze wartości intelektualnych i artystycz­
nych, skrystalizowanych w uporczywej wojnie z pokole­
niem zgrzybiałych rutynistów. W ystępująca jednoczes- 
ność prądów wolnościowych w życiu i sztuce, otwiera­
jąca nowe widnokręgi dla wyzwalającego się fizycznie 
i psychicznie człowieka—stwarzała sferę zbyt wielkich 
przeżyć duchowych, aby nawet mało wrażliwe koła inte­
ligencji wciągnięte w nią nie zostały. Jednoczesność 
nie łamiąca się w późniejszym okresie przetrwała po 
dzień dzisiejszy po to, by stworzyć zaprzeczenie po­
przednich wartości. Z tryumfem reakcji społecznej 
i politycznej wżbiła się ponownie do władzy tryumfują­
ca rutyna w życiu i sztuce. Inteligencja, podlegająca 
jej we wszystkich dziedzinach, stworzyła tym sposobem 
prąd odszczepieńczy.

Nie szpieg (rozumie się, tylko jako organizacja 
psychiczna) stanął na szczytach intelektu, jak chce 
lózef Katerla, lecz siłą warunków współczesnych, 
siłą istoty duszy inteligenckiej i siłą faktów do­
konanych, nie dających się zaprzeczyć —zapanowała 
odszczepieńczość w polityce i sztuce, odbyło się masowe 
wyparcie się poprzedniego wyznania wiary dla wzglę­
dów bezpośrednich korzyści materjalnych. Tragedja 
Współczesnej duszy inteligencji naszej unosi się jednak 
ponad masami, istnieje po za właściwem środowiskiem 
ludzi żyjących „dla sieb ie“ i odbija się jedynie echem 
bolesnem w duszach tych nielicznych twórców i dzia­
łaczy, którzy w żywiole inteligencji pragnęliby widzieć 
połyskującą krynicę ideologji, przyjętej przez istotę spo­
łeczną, najbardziej wyzwoleńczą, przez t. zw. dziś „pra­
cującą Polskę”.

Henryk Lukrec.

Prawo ochronne.

Ustawa z dn. 22 listopada r. 1906r burząca od­
wieczną obszczynę rosyjską, wydana została na pod­
stawie § 87 i weszła w życie, zanim jeszcze cia­
ła prawodawcze zdążyły ją przed kilku miesiącami 
potwierdzić; projekt rządowy, znoszący dotychczaso­
wą odrębność prawno - państwową Finlandji, wyłonił 
się wiosną tego roku, dn. 3 czerwca wzięty został 
pod obrady Dumy, a 10 czerwca był już uchwalony 
w trzeciem i ostatniem czytaniu po „dyskusji”, która 
dawała minutę czasu na omówienie każdej z podsta­
wowych swobód konstytucji finlandzkiej,—oto z jaką 
błyskawiczną szybkością gabinet obecny umie się za­
łatwiać z tem, co staje wpoprzek drogi, którą kroczy 
biurokracja, szlachta zjednoczona i rozwydrzony „rdzen­
n y ” nacjonalizm.

Inaczej rzecz się ma, gdy idzie o zasadnicze, 
demokratyczne reformy społeczne.

Tu szalony cwał przedzierzga się w pełzający 
chód żółwia, docierającego wreszcie do martwych, 

i stęchłych wód reakcji, skąd go przed laty kilku w y­
płoszono. - -

Wiadomo, że prawodawstwo rosyjskie, określają­
ce warunki bytu pracowników handlowych, jest już do 
tego stopnia przestarzałe, że o stosowaniu jego mowy 
być nie może, a cała ogromna wielotysięczna rzesza 
tych proletarjuszy pozostaje jak gdyby poza obrę­
bem prawa.

Chcąc temu w części zaradzić, frakcja „wolności 
ludu” jeszcze w czerwcu r. 1908 wniosła do Dumy 
projekt prawa, normującego umowę najmu pracowni­
ków handlowych. Duma czekała cały rok, aby wreszcie 
wypowiedzieć się w zasadzie za projektem. Komisja ro­
botnicza, do której projekt odesłano, nie zajęła się je ­
dnak jego rozpatrzeniem. Stało się to dlatego, że mi­
nister handlu i przemysłu zapowiedział ogłoszenie po­
dobnego projektu rządowego, który jako rządowy ma 
pierwszeństwo przed pochodzącym z inicjatywy po­
selskiej.

Pomimo doppingu pod postacią interpelacji, wnie­
sionej przez frakcję kadecką, zapowiedziany projekt 
nie wpływał przez całe miesiące, dopiero w końcu 
kwietnia rb. przesłany został ciałom praAvodawczym.

Projekt nowego prawa nosi pewne piętna libe­
ralizmu, przejawia pewne, mętne zresztą, skłonności 
do roztoczenia opieki nad pracownikami handlowemi.

§ 2 projektu wprowadza przymus piśmiennej umo­
wy najmu, która ma określać czas trwania samej 
umowy, wynagrodzenie pracowników, ich prawa do 
mieszkania i utrzymania, dawanego przez pracobiorcę. 
Jednocześnie § 4 zabrania wnosić do umowy warunki, 
któreby ograniczały strony co do możności korzysta­
nia z dochodzenia swych praw na drodze sądowej.

Co do samej treści umowy, projekt nakłada na 
pracobiorcę obowiązek dbania o stan zdrowotny po­
mieszczeń, w których handlowiec pracuje i mieszka. 
Zgodnie z § 16 przedsiębiorca odpowiedzialny jest 
wobec pracownika za wszelkie szkody i straty, mo­
gące dlań wypływać z niedotrzymania przez najmu­
jącego umówionych warunków.

Projekt przewiduje w dalszym ciągu czterotygnio- 
we płatne zwolnienie od pracy kobiet, zatrudnionych 
w handlu, na czas przed i po połogu; m ów i— bardzo 
niewyraźnie — o prawie pracownika do urlopu coro­
cznego i pomocy podczas choroby; zabrania zatru­
dniać av sklepach, składach i kantorach dzieci, nie 
mających lat 1 2 ; zakazuje używać je do posług domo­
wych, ale z zastrzeżeniem: „o ile te mogą przeszka­
dzać uczniowi w jego praktyce handlowej”, co ni­
weczy cały zakaz.

Umowę najmu pracownik będzie mógł zerwać przed
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czasem w razie niewypełnienia przez przedsiębiorcę jej 
warunków, przyczem dla nieletnich przewidziano cały 
szereg wypadków szczególnych, nie rozciągających 
się na dorosłych.

Tak więc w projekcie ministra handlu i prze­
mysłu pozory liberalizmu zostały zachowane, ale są 
to też właśnie tylko pozory wobec nieustanowienia 
przezeń żadnych organów nadzorczych i wobec zu­
pełnego braku wszelkich rygorów karnych za po­
gwałcenie prawa przez przedsiębiorcę.

K to  będzie w istocie czuwał nad tem, aby po­
łożnic nie zmuszano do pracy, aby nie zaprzęgano 
do niej dzieci przed ukończeniem lat 1 2 , co i tak 
zresztą jest normą zbyt nizką? kto będzie dalej 
baczył na to, aby te paragrafy prawa, które zape­
wniają pewne przywileje pracującym, a ujęte są w spo­
sób aż. nazbyt mętny, nie było tłumaczone prze/przed­
siębiorcę na swoją korzyść?

Wszelkie nieporozumienia między pracobiorcą 
a pracującym rozstrzygane być mają na drodze są­
dowej Nie mówiąc już jednak o „sprawiedliwości 
klasowej”, znaną jest rzeczą, że przedsiębiorca, jako 
strona zamożniejsza, może zawsze łatwiej zorganizo­
wać sobie obronę, wobec zaś nizkiego stopnia oświa­
ty i uświadomienia handlowiec będzie znajdował się 
w gorszem położeniu pod względem znajomości przy­
sługujących mu praw.

Poza odpowiedzialnością sądową, żadna inna 
nie wynika z projektu ministerjalnego dla praco­
biorcy, który nie wykonywa przepisów prawa. Ani 
kara pieniężna, ani areszt nie grozi mu za lekceważe­
nie przyszłego prawa „ochronnego."

To więc ostatnie, wobec tych wszystkich bra­
ków, pozostanie tylko pięknym gestem największego 
„liberała” wśród ministrów rosyjskich, jakim niejako 
z urzędu jest od lat już p. minister handlu i przemysłu.

Ww.

Echa polityczne.
Od czasu kiedy junkrzy pruscy wskutek rozkwitu 

ekonomicznego w Niemczech zmuszeni są oprócz poli­
tyki własnej prowadzić w części politykę burżuazji — 
w systemie rządzenia ujawnia się chwiejność, brak wyraź­
nej treści i żelaznej logiki. Zmiany, zachodzące w składzie 
ministrów Rzeszy, nie zwiastują przeto nowych jakichś 
zamierzeń politycznych, lecz dyktowane są przez względy 
osobiste monarchy i kanclerza i obliczone jedynie na 
czas istnienia gabinetu. Moltke, Arnim, Rheinhaben 
i Schón były to kreatury Biilowa, tworzące gabinet 
jednolity, który przetrwał swój czas rządzenia bez 
wstrząśnień wewnętrznych i którego nie podważały ani 
intrygi dworskie, ani tembardziej parlamentarne. Spuści­
zna ministerjalna po Bulowie w osobach wyżej wymie­
nionych była tem obcem ciałem w zmienionym gabi­
necie Bethmanna-Hollwega, które zbytecznie „obciążało1* 
lot|polityczny nowegojkanclerza, stawało się przeżytkiem 
w zespole ministerjalnym, dążącym do jednolitości, t.j.do 
zgrupowania ludzi wyłącznie drogą protekcji i poplecz- 
nictwa pruskiego szefa gabinetu ministrów. I otóż 
Bethmann-Hollweg usunął kreatury Biilowa, i powołał 
na miejsce ich własnych satelitów w osobach pp. Dal- 
witza i Schorlemera, a następnie pp. Lentza i Kiderlen- 
Wachtera. Nazwiska nowych ministrów mówią nie 
wiele. Nie są to wyróżniające się indywidualności, 
obdarzone twórczym talentem politycznym, który 
przedrzeć się może w śród wpływów kamarylli dwor­
skiej na nową, bardziej niezależną drogę rządzenia, — 
lecz indywidualności szare, wyszkolone w polityce 
oporu reakcyjnego względem wszelkich dążeń liberal­
nych, nawet w zakresie ideologicznym wielkoprzemy­

słowej burżuazji pruskiej. W yjątek stanowi może nowo- 
mianowany minister spraw zagranicznych'p. Kiderlen- 
Wachter, biegły dyplomata, który wzniósł się na szczyty 
karjery biurokratycznej w krzyżowym ogniu politycznym  
za czasów Bismarcka, i który dziś, być może, zaw­
dzięcza swoje stanowisko nabytym przymiotom czy 
przywarom bismarkowskim.

Bądź co bądź jednak — ani ustąpienie p. Rhein- 
habena, dawnego landrata z Poznańskiego, który podob­
no był najgłówniejszym inspiratorem polityki antipol- 
skiej — nie wpłynie na sposoby stosowania programu 
wywłaszczenia, — ani tembardziej ogólne zmiany 
w składzie ministerjalnym w Prusach nie wytkną nowych 
etapów w polityce rządowej tak wewnętrznej, jak i za­
granicznej. Dymisje i mianowania w Berlinie sprowa­
dzą conajwyżej marsz uroczysty kreatur biurokratycz­
nych Hollwega na posady ministerjalne w stolicy i w y­
marsz podobnych kreatur Biilowa na prowincję, który  
w gawiedzi politycznej, pozbawionej wszystkiego prócz 
wiecznej nadziei, wzbudza nowe złudzenia na żadnych 
faktach nieoparte.

Aresztowanie bar. Ungern - Sternberga jest je­
dnym z tych wypadków, które charakteryzują tło sto­
sunków dyplomatycznych między Rosją i Austrją. 
Znalezione podczas rewizji dokumenty świadczą, że 
baron był nie tylko urzędowym korespondentem wie­
deńskiego „Correspondenz Bureau”, lecz także za­
kulisowym agentem ambasady jednego „z wiel­
kich mocarstw” ościennych. W  dokumentach tych 
wyszczególnione są sumy, wręczone przez bar. Un­
gern - Sternberga osobom, dostarczającym informacji 
wojskowych. Ostatnio, według posJosek, atache 
wojskowy przy ambasadzie austrjackiej, z którym ba­
ron pozostawał w stosunkach, porzuca nagle swoje 
stanowisko. Drobne te epizody, rozgrywające się 
jednak na niewyraźnem i bądź co bądź tajemniczem 
tle dyplomatycznem, w czasie obecnych nieporozu­
mień austrjacko-rosyjskich mogą mieć większe znacze­
nie, niż to się na pozór wydaje. Tembardziej zda­
rzenia tego rodzaju nie są znikome, że zbiegają się 
z innemi epizodami politycznemi, rozgrywającemi się 
na szerszej widowni europejskiej. Franciszek Józef, 
otwierając Sejm węgierski, podkreślił w swej mowie 
konieczność zwiększenia wydatków na cele wyjskowe; 
wiedeńska Izba Panów cofnęła sankcjonowaną już de­
cyzję co do budowy kanałów, motywując to znów temi 
względami, że nie pora na wyczerpywanie kredytów  
na cele pokojowe.

Mowa hr. Bobryńskiego w Chełmszczyźnie o ko­
nieczności przyłączenia do Rosji Rusi galicyjskiej jest 
również epizodem, łatwo kojarzącym się z innemi 
faktami, które rzucają świało na stosunki dyploma­
tyczne austrjacko-rosyjskie, rozluźnione od czasu ane- 
ksji Bośni i Hercegowiny. Nie bez znaczenia w tym  
wypadku są prześladowania przez władze austrjackie 
moskalofilów na Bukowinie, jako też masowe procesy 
o szpiegostwo w Austrji.

Aresztowanie Ungern-Sternberga początkowo by­
ło powodem przypuszczeń, że idzie o wykrycie sto­
sunków barona z żywiołami radykalnemi, który przez 
dłuższy czas badał stosunki robotnicze ‘). Dziś jednak 
jest pewnem, że uwięzienie bar. Ungern - Sternberga  
nastąpiło z powodu zawikłanycli działań zakulisowych 
na rzecz „ościennego wielkiego mocarstwa.”

’ )  Bar. Unger— Sternberg ogłosił drukiem dwie rozprawy o sto­
sunkach robotniczych w Petersburgu: „Über die wirtschaftliche und 
rechtliche Lage der St. Petersburger Arbeiterschaft“ i „Die Erziehung 
der St. Petersburger Arbeiterschaft zur Revolution.“ Obie rozprawy 
ogłoszone w Berlinie r. 1909.
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P r o w i n c j a .

(FELJETON).

Miasto było jakby przyciszone, oniemiałe. Pod 
akacjami snuły się postaci staroświeckie w zielonych 
wyblakłych płaszczach z siedmiu kołnierzami. Szły 
twarze apatyczne, znudzone, lśniące lub rumiane. Cza­
sem przesunęło się uroczyście oblicze pełne drewnia­
nej wyniosłości.

W ysoka wieża kościelna błyszczała krzyżem zło­
cistym; ciężkie dzwony wisiały w milczeniu. W  dziel­
nicy żydowskiej snuły się chmary biedaków, umiera­
jących zwolna, a żywotnych jak trąd. Wobec tego 
mrowiska pustka innych ulic wydawała się tern smu­
tniejszą.

Usiadłem w ogrodzie miejskim z przyjacielem  
z lat dawnych.

— Zaraz się rozpocznie—mówił—przygotuj się. 
Mieszkańcy zjedli już obiad świąteczny, zdrzemnęli się 
trochę, a teraz przed wieczorem przyjdą strawić na 
świeżem powietrzu resztę zrazów i niezadowolenia, ja ­
kie daje sen o pełnym żołądku. Najdalej za kwadrans 
wejdzie mama „Brzoskwinia“ z córką Anielą. Panna 
bardzo ładna, a mama jeszcze przystojniejsza, z mesz­
kiem. W  górnej szczęce z prawej strony brak babie 
jednego zęba. — Do djabła, któż tam stoi? Zasłoniły 
gałęzie, i dostrzedz twarz trudno. Aha, poznaję po ka­
maszach; to doktór Ricinus. Dotąd obrażony na W e- 
resajewa, że rozgłosił tajemnice sztuki lekarskiej. Jesz­
cze kilka minut, a ukaże się p. I., właściciel składu 
aptecznego, piękny blondyn o delikatnych nozdrzach. 
Był w Paryżu i odtąd czuje się bardzo nieszczęśliwy 
„na tern pustkowiu“. Jeżeli go poznasz, będzie cię 
przekonywał, że powinieneś zostać rentjerem. Będzie 
cedził słówka przez słodkie zęby z migdału (Kobiety  
nadzwyczajnie lgną do tej lukrecji!). Jabym mu już 
dawno oddał te kilkanaście rubli, ale, widzisz, jego 
aksamitna melancholijność i pewien odcień męczeń­
stwa w oczach, kiedy się ze mną spotyka, tak mnie 
zachwyca, że nie mogę! Razem z nim, a może nieco 
później wejdzie pani G., najlepsza w całem mieście 
pianistka, o której nie mówi się inaczej niż: * nasza 
wielka pianistka“, „zawdzięczam jej najpiękniejsze chwile 
życia“. Tam pod drzewkarm spaceruje radca N. Ża­
lił się wczoraj przede mną, że oblano go wodą z bal­
konu, „chociaż—jak mówił—byłem w mundurze“.

Tam dalej płynie bombastyczna pani W ., wielka 
artystka dramatyczna i zarazem męczennica sceny 
amatorskiej. Utrzymuje ona, że jedną z największych 
ofiar dla dobra społecznego jest branie udziału w te­
atrze amatorskim, i trzy czwarte miasta zdołała już 
pozyskać dla tej pięknej idei. Oto radca dyrekcji 
szczegółowej ziemskiej P. kołysze w ręku parasolem.

Aha, wita się z asesorem D. Oglądają parasol. 
Asesor jest zainteresowany, szczerze zainteresowany. 
W iaterek powiewa w naszą stronę. Posłuchajmy ro­
zmowy.

— W iele pan dałeś?
— Trzy pięćdziesiąt.
— Niepodobna!
— Słowo daję! Materjał jedwabny, pręty stalo­

we, główka słoniowa... O, ja umiem kupować.
— Pięknie, pięknie—mówi asesor; poczem zaczyna:
— Było to w roku 1899. Jadąc z Warszawy do 

Kalisza, kupiłem sobie parasol. Przyjeżdżam do Ło­
dzi, na dworcu kolejowym stawiam parasol w kącie, 
kupuję bilet do kolejki i jadę dalej. Za Łodzią—łap, 
ba! parasola niema. Myślę sobie: znajdzie się czy 
nie?., wrócę dla zasady. Wysiadam z karetki, biorę 
dorożkę, pędzę na stację, wpadam do poczekalni, bie­
gnę do kąta, patrzę i wyobraź pan sobie...

— Jest parasol?

— A  gdzie tam!.. Niema... Pytałem ludzi, ale nikt 
go nie widział. Zginął. Jadę z powrotem, siadam do 
tramwaju elektrycznego. Przyjeżdżamy do Pabjanic... 
poczta już odeszła. Czekano na mnie, trąbiono, no— 
to trudno—pojechali. Nająłem ekstra-pocztę i doje­
chałem karetką.

— Niemiły wypadek—mówi radca.
— Bardzo niemiły—zgadza się asesor,—ale zasa­

da uratowana.
Ruszają z miejsca i oddalają się drobnym krocz­

kiem ludzi starych i znużonych.
— A  teraz patrz—jak elegancko ukłonię się tym 

dwu damom... Ta starsza pani, która przy powitaniu 
ukazała podwójny rząd żółtych zębów, jest wdową od 
lat dwudziestu i dotąd opłakuje męża, zgasłego w kwie­
cie wieku. Odwiedzimy jej domek na przedmieściu. 
Jest to sarkofag do przechowywania wspomnień. Ona 
to mumja bardzo cnotliwa i po staroświecku dystyn­
gowana. Nigdy słowa cierpkiego, cała w półtonach 
i w półwestchnieniach. Język odcedzony przez cztery 
sita. Słowa wszystkie okrągłe jak groch lub co naj­
wyżej z dziobkiem jak u spadającej łzy. Odwiedzimy 
jej domek, aby zakosztować nowej odmiany znudzenia. 
Niewielki ogródek z altanką, stara serwantka, białe mu­
ślinowe firanki, zapach rumianku, podłoga skrzypi, 
niski sufit, szepty, westchnienia, wszystko beznadziej­
nie miłe. A  przy niej niby młody grzyb—entuzjastka 
prowincjonalna z zapałem do trzech bóstw hieratycz­
nych: piękna, dobra i prawdy... Pomimo jednak tylu  
cnotliwości zebranych razem, dzieweczka ta posypuje 
sobie nos suto pudrem...

Ta biała, pulchna kobietka, na którą spojrzałeś 
tak nieprzyzwoicie, jest żoną jednego z naszych prze­
mysłowców, który wiecznie jest w rozjazdach. Zastę­
puje go przyjaciel domu, ten otyły blady muzyk, z któ­
rym pani B. przechadza się oto teraz w ponurem odo­
sobnieniu. Od lat dziesięciu przychodzą tu spacero­
wać ci dwoje we flegmatycznem milczeniu. Jeżeli się 
chmurzy, muzyk zjawia się z zielonym parasolem. 
Za lat dziesięć będą przechadzali się tak samo, bo pa­
ni B. należy do kobiet, które kamienieją w wierności 
względem kochanka.

— Ach, panie—wzdycha mecenasowa F. — jaka 
szkoda, że to nie małżeństwo, Możnaby ich za przy­
kład stawiać całemu światu... A  tak...

U nas wszystko trwa strasznie długo i jest 
„platoniczne“.

Mecenas C. od lat piętnastu jest w przyjaźni 
z aptekarzową L. Raz ktoś puścił pogłoskę, że widzia­
no ich kąpiących się razem w rzeczce o dwie wiorsty 
za miastem. Lecz mąż aptekarzowej dowiódł, że to 
nieprawda, „bo owego dnia moja żona wcale się nie 
kąpała“, Koniecznie chciał wyzwać na pojedynek i za­
strzelić rozsiewającego plotki. Nie mógł znaleść spra­
wcy, ale odgrażał się strasznie!

Pani N. znowu przyjaźni się z doktorem T. 
Mieszkania państwa N. i doktora łączą się z sobą! 
Pani N. osobiście wiąże doktorowi serwetę pod brodą, 
a w nocy wstaje troskliwie i sprawdza, czy doktór 
przypadkiem nie skopał z siebie kołdry (Ach, noce 
są tak chłodne w naszym klimacie!). Gdyby jednak 
kto chciał na tern tle rozsiewać wieści uwłaczające 
czci pani N., jej mąż groźnie zaperzony, syczy ze zja­
dliwą pogardą:

— A  więc według pana przyjaźń między mężczy­
zną a kobietą jest niemożliwa? Co???!!! Żądam satysfa­
kcji honorowej!“.

Ileż potem potrzeba wysiłków ze strony przyja­
ciół stron obu, aby zapobiedz rozlewowi krwi.

Doktór L. (u nas doktorzy i adwokaci zaliczają 
siebie nieraz do arystokracji!)— znany atleta \ brutal, 
mówi przy gościach do żony podczas obiadu:
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— Tobie się podoba blask zewnętrzny. Powin­
na byłaś, wyjść za konsula. Bo wyobraźcie sobie pań­
stwo: konsul, kon-sul! ' Pi! Pi! Co to za brzmienie! 
Albo za rejenta R .—dodaje po chwili—elegancki, lal- 
kowaty blagier, rumiany, rączka miękka jak świeży 
pączek, główka z tyłu rozłupana na dwoje!

— Istotnie — mówi piękna doktorowa, sznurując 
wąskie usta—rejent jest wytworniejszy od ciebie..

Rejent w wielkim sekrecie przed mężem, który 
jest z natury zbyt porywczy, jest przyjacielem domu, 
kochankiem namiętnym i szczęśliwym. Wie o tern ca­
łe miasto, ale eleganckie sfery „podjęły się uwierzyć“, 
że pomiędzy rejentem a doktorową niema nic więcej 
nad przyjaźń platoniczną. W  ten sposób unika się 
głośnego skandalu i pani L., która tak pięknie gra 
Szopena, może być wszędzie przyjmowana.

W  ciągu dziesięciu lat tylko dwa razy miasto 
zmuszone było przyznać, że „było jednak coś więcej”. 
Raz pani X., przepiękna blondynka z cudownemi ra­
mionami, która tak świetnie grała rolę baronowej 
w teatrze amatorskim, uciekła z nizkim brunecikiem, 
koncepistą swego męża, i po roku wróciła z tygodniowem 
niemowlęciem (Mężowie naszego miasta są szlachetni: 
mąż przebaczył!). A  drugi raz, kiedy najprzystojniej­
szy z ośmioklasistów miejscowego gimnazjum zakochał 
się gwałtownie i uciekł w świat szeroki z prostytutką, 
która przyjechała na gościnne występy z Warszawy.

A  co za rozrzewniająca prostota, co za umiejęt­
ność bawienia się bez cudackich wymysłów wielko­
miejskich!

Przychodzi, naprzyklad, doktór K . do kasjera N. 
Grają w domino i toczą tego rodzaju rozmowę. Za­
czyna doktór i mówi poważnie:

— Ta robota jest na psa.
Chwila ciszy.
— Tu chudemu dał klapsa — podchwytuje ka­

sjer równie, poważnie.
W tedy doktór kończy radośnie:
A le kto ma .szust w głowie, całkiem inaczej powie.
Tu śmieją się obydwaj. Potem grają w milcze­

niu. Czasem bąkają zdania tego rodzaju:
Taterdy ma-ta ter-dy — mówi jeden.
Ałłes für, alles für—mówi drugi.
Poczem znowu milczą albo wracają do ulubio­

nego konika:
Ta robota jest na psa i t, d.
W ten sposób niewyszukany ci zacni ludzie, któ­

rzy pokończyli uniwersytety i wzlatywali niegdyś nad 
poziomy, mogą się bawić całemi godzinami!

Pewnego dnia nic nie zapowiadało, że się sta­
nie „co najmniej rzecz dziwna”, jak się wyraziła jed­
na z pań. A  jednak, kiedy długi szereg strojnych dam 
po wotywie pociągnął w stronę ogrodu miejskiego, 
z poza dzwonnicy wysunęła się nagle szybkim kro­
kiem kobieta wysoka, ze śmiałą „nigdy u kobiet w X... 
nie widywaną twarzą“, z jasnemi, nieco niesfornemi 
włosami, ubrana w czarną mantylę i skierowała się 
również w stronę ogrodu. Obok niej szła dziewczyna 
młoda, nizka, z twarzą białą jak mleko i ciemnemi 
połyskującemi jak aksamit oczyma. Młoda panna 
miała twarz spokojną, łagodną, jakby nieco senną czy 
rozmarzoną, a stanowiła uderzający kontrast ze starszą. 
Niemal biegła, nadążając za wysoką damą, której oczy 
patrzyły z wyzywającą śmiałością na postrojone 
panie miasta X.

Ale najciekawszy i najbardziej niespodziewany 
widok przedstawił się paniom i panom miasta X., 
gdy nieznajoma minęła sznur osób, dążących do ogro­
du, i w ten sposób wyszła naprzód, przed wszystkich. 
Oto ujęła ona tren sukni, machnęła nim energicznie 
w bok i podniosła szatę w górę, odsłaniając łydkę

w błękitnej pończosze. W  ten sposób przeszła mani­
festacyjnie około trzystu kroków.

Nikt jeszcze w X. nie uginał się tak wysoko. 
Panowie byli zażenowani, panie zgorszone.

— Zdaje się — rzekła redaktorowa L. — że dla 
tej pani u nas za ciasno.

I zwracając się do męża, dodała:
— Mam nadzieję, że napiszesz o tern w gazecie. 
Mąż bąknął wymijająco. W szyscy przyznali, że

widzą tę parną po raz pierwszy.
Młoda doktorowa P. zwróciła się do swej przy­

jaciółki adwokatowej D.
— Nie wiem... rozumiem, że po błocie... i to nie 

tak wysoko, ale dziś, kiedy jest zupełnie sucho... 
I uważałaś ten kolor błękitny?..

— Uważałam... hi! hi! hi!
— Błękity pod spódniczkami!.. — zadeklamował 

prowizor.
— Panie Władysławie — rzekła jedna z pań 

z wyrzutem — nie jesteśmy sami!
Niemym giestem wskazała na dwa podlotki, po 

lat szesnaście, które tymczasem mówiły:
— ... W łydkach za cienka.
— Eee. . jabym tam chciała mieć takie.
To się nazywa na prowinji epizodem.

— A  to prawdziwa niespodzianka: Iskra przyszła 
do ogrodu.

— Kto? Ta żywa brunetka? Z jakąż miłością 
wspiera na ramieniu tego starca. Czy to jej dziadek?

— Nie, to przyjaciel platoniczny. Widzisz, ona 
odbywa teraz lekcję zalotności. Marzy przytem, że jest 
przy boku pięknego młodziana o kruczych włosach. 
Dziewica ta posiada to, czego nie ma żadna inna 
w całem mieście.

— Doprawdy?
— Tak. Posłuchaj Jest to córka znanej w mieś­

cie akuszerki. Ładna dziewrczyna. Zapewne wyszłaby 
już za mąż, gdyby nie to, że pragnie tego zbyt na­
miętnie. A  na prowincji to nie uchodzi! Ilekroć zawi­
tał młody mężczyzna w progi renomowanej akuszer­
ki, matka witała go z otwartemi ramionami: „A by­
waj że, bywaj, witeziu młody!“ Panna, niezmiernie 
żywa, ogniem temperamentu jak wióry paliła zapory 
tego, co wypada, a co nie. No, wiesz, była wyborna... 
Figlarna, nieraz dowcipna... a przytem umiała siebie 
trzymać w karbach.. Z zuchwałą lekkomyślnością 
urządzała coraz to nowe wycieczki, spacery, majówki... 
Widywano ją za miastem z młodzieńcami słynącemi 
z prowincjonalnej don-żuanerji. To szkodziło jej w opi- 
nji, która orzekła wreszcie, iż jest to osoba zepsuta, 
upadła, nawet sprzedajna.

Pewnego ciemnego wieczoru jeden z miejsco­
wych telegrafistów strąbił się i w przystępie pijackiej 
zuchwałości wezwał ją bilecikiem do numeru hotelo­
wego. Iskra pojęła, że miasto jest przeciw niej i że 
trzeba się zrehabilitować. Sprawę skierowała na dro­
gę sądową, i telegrafistę skazano. A by nie było żad­
nych wątpliwości—lekarz po zbadaniu skarżącej orzekł, 
że Iskra jest dziewicą.

Odtąd spotwarzona zaczęła pokazywać chłopcom 
swoje świadectwo niewinności. Śmiejąc się, nucąc 
wyjmowała je nieznacznie z szufladki i podawała z miną 
naiwnej mniszki. Patrzcie, spotwarzono mnie... jestem 
niewinna, dziewica i niewinna... I to świadectwo, ma­
jące rozpraszać wszelkie wątpliwości — powystraszało 
najzagorzalszych. W ielu nie kłania się już Iskrze. 
Jest skompromitowana, pociesza się jednak bałamuce­
niem starców, których nawet świadectwo nie odstrasza.

— Jabym chętnie zamieszkał u was na czas jakiś... 
poznać was bliżej, zgłębić, pokochać...
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— Ha, myśl niebezpieczna! Nie masz przecież 
ani majątku ani stałego zajęcia.

— Jestem literatem.
-- Ba, literatem. Co to jest literat?

Zagadka, mgła, przesąd, zawalidroga.., osoba 
bez określonej pozycji. Niewiadomo, jak mu się ukłonić, 
nizko czy wysoko; niewiadomo, jak z nim mówić: 
czy lepiej go unikać, czy żyć z nim za pan brat. 
W yobraź sobie męczarnie delikatnej pani domu, która 
nie wie, gdzie cię posadzić, czy na pierwszem miejscu 
jak kolegę Sienkiewicza, czy na szarym końcu? Lite­
rat to pojęcie ogromnie nieokreślone, to otchłań wąt­
pliwości. Jeżeli miasto uzna, że masz talent i że wdar­
to się tobą interesować, każdy krok twój będzie śle­
dzony, a każdy postępek — roztrząsany. Jako literat 
zostaniesz zaproszony do współpracownictwa w miej­
scowym organie. Jeżeli napiszesz, że panie przyszły 
na zabawę w sukniach zapiętych pod szyję na pięć 
skromnych guziczków, jesteś zgubiony, bo w słowach 
tych usłyszą syk sprośnego żalu, że nie przyszły obna­
żone po pas i nie mogłeś się rozkoszować alabastra­
mi ich łon aksamitnych. Jeżeli napiszesz, że mecena- 
sowa Z. na przedstawieniu amatorskiem bawiła w y­
bornie całą salę niezrównanym humorem — jesteś 
zgubiony! Mecenas Z. wyzwie cię na pojedynek (nie­
szkodliwy!), bo żona jego wręcz przeciwnie wzruszała 
mistrzowstwem gry dramatycznej. Wreszcie pewnego 
dnia miasto zostanie zasypane anonimami, — a wtedy 
jesteś zgubiony bez ratunku! Dość bowiem, aby jedna 
z pań zrobiła skromną uwagę, że jednak te listy pi­
sane są z widoczną swadą literacką — a jednogłośnie 
uznany zostaniesz za autora anonimów, i kwiat inteli­
gencji miejscowej odwróci się od ciebie z druzgocą­
cą wzgardą

Słowem, jeżeli chcesz koniecznie zginąć marnie, 
to radzę ci: obierz sobie inny rodzaj samobójstwa.

Leon Chorornańslci.

Wzorowa gospodarka.

W ostatnich czasach prasa warszawska omawiała 
na szpaltach swych organów wszystkie skandale i sen- 
sacyjki europejskie, nie zapominając o najdrobniejszych 
szczególikach. Nic dziwnego zatem, że dla spraw lo­
kalnych, bardziej skandalicznych nieraz zbrakło zupełnie 
m iejsca.

W drugiej połowie czerwca odbyło się ogólne 
zgromadzenie członków „W arszawskiego Towarzystwa 
wzajemnego kredytu jkupców i przemysłowców”. Spra­
wozdanie z roku 1909-go wykazuje stratę w sumie rb. 
98,369. co łącznie ze stratami z lat poprzednich stano­
wi sumę deficytu rb.: 113,624. Instytucja znalazła się 
nad brzegiem przepaści, i Rada zmuszona była posta­
wić wniosek 'dopłaty 10% przyznanego każdemu człon­
kowi kredytu w ciągu 7 dni“, gdyż w przeciwnym ra­
zie Towarzystwo musiałoby być zamknięte w myśl §  78 
rozdziału X ustawy kredytowej.

O tej tak charakterystycznej sprawie zaledwie 
w kilku pismach codziennych znalazła się sucha wzmian­
ka. Tak ciekaw e z natury rzeczy gazety nie zain­
teresowały się zgoła kwestją tak doniosłej (z ich punktu 
widzenia) wagi dla życia handlowo-przemysłowego nasze­
go miasta.

Dlaczego tak się dzieje, to już pozostanie ta je­
mnicą gabinetów redakcyjnych, w których gospodarka 
naszych instytucji finansowych traktowana jest ze 
szczególną pobłażliwością. Ta szczytna zasada tole­
rancji dochodzi aż do starannej pieczołowitości, baczą­
cej na to, aby nie odzywały się żadne głosy kry­
tyczne.

I dopiero wówczas, gdy następuje krach — jak to 
miało m iejsce w doprowadzonem do bankructwa pra- 
skiem towarzystwie Wzajemnego Kredytu — zaciśnięte 
dotychczas wargi przedstawicieli prasy otwierają się 
szeroko, jakgdyby w celu tern dosadniejszego zilustro­
wania przysłowia, iż umarłemu i kadzidło nie po­
może...

Jest to publiczną tajemnicą, że fukcjonowanie 
warszawskich towarzystw W zajemnego Kredytu i Kas 
Pożyczkowo-oszczędnościowych(z nader melicznemi wy­
jątkami) pozostawia bardzo wiele do życzenia.

I inaczej być nie może. Na czele tych insty­
tucji stoją zazwyczaj kierownicy nieumiejętni, którym 
zbywa na niezbędnem przygotowaniu fachowem, a na­
tomiast — zdeklarowani członkowie rozmaitych bractw 
wzajemnej adoracji, ześrodkowujących swą działalność 
na stwarzaniu „ciepłych“ synekur. Powołuje się do 
życia instytucje kredytowe w tym celu, aby wepchnąć 
protegowanych na dobre posady członków Zarządu.

Ludzie ci są opłacani nadzwyczaj sowicie. W je- 
dnem np. z towarzystw wzajemnego kredytu koszty 
handlowe wynoszą 26$, w dwuch innych—po 25$, w jesz­
cze innem 22,6$, w dwuch znowu po 16$, w jednem 
11$ i t. d. Jak  wysoki jest ten stosunek, dowodzi fakt, 
że w najdawniej założonem i najlepiej a nawet wzoro­
wo prosperującem towarzystwie koszty te wynoszą za­
ledwie 8$.

Lwią część sum tych pochłaniają pensje pp dy­
gnitarzy z Zarządu. Dochodzi do tego; że wynagro­
dzenie tych paru ludzi przewyższa sumę pensji wszyst­
kich urzędników i woźnych razem wziętych. Tak np. 
w zagrożonem ruiną Tow. wzaj. kred. kupców i prze­
mysłowców Zarząd pobierał w roku 1909-tym rb. 5984, 
a wszyscy pozostali oficjaliści razem—rb. 5296. Nawet 
Rada towarzystwa uznała tę niewłaściwość i proponuje 
w budżecie na rok 1910 podwyższyć pierwszą sumę na 
rb. 6000, a drugą—na rb. 6020. Nie wiem, czy bud­
żet został zatwierdzony w tej formie, łagodzącej nieco 
jaskrawą niesprawiedliwość dawnego stosunku. Ale 
czy szanownej Radzie uda się przeprowadzić tę ,,huma­
nitarną“ podwyżkę pensji niższych oficjalistów w rze­
czywistości? Jest to w każdym razie bardziej prawdo­
podobne niż obiecywany przez nią zwrot dopłacanych 
udziałów z potrącenia 10 proc. zysków netto. Bo trud­
no jest uwierzyć w zyski z przedsiębiorstwa, które rok 
rocznie zamyka bilans deficytem.

Zbyt wysokie wynagradzanie członków jest je ­
dnym z najważniejszych punktów tego wadliwego 
naogół systemu. I ono też przyczynia się do nadmier­
nego wyśrubowania stopy procentowej, potęgowanej za 
pomocą różnych wybiegów i sztuczek. Że stopa ta 
jest zbyt wysoka, przyznaje pośrednio sama Rada Tow. 
wzaj. kred. kupców i przemysłowców, obiecując zniżkę 
na przyszłość. \

Nic dziwnego, że w takich warunkach rozwój in­
stytucji wzajemnego kredytu posuwa się żółwim kro­
kiem naprzód. Dziesięć tych towarzystw powstałych 
po roku 1900-nym liczy mimo sprzyjających warunków 
ekonomicznych ogółem 8654 członków z kapitałem za­
kładowym rb. 1250000.

Bankructwo praskiego Tow. wzajemnego kredytu, 
którego bolesne konsekwencje ponoszą członkowie po 
dzień dzisiejszy, i obecne zachwianie sie Tow. wzaj. 
kred. kupców; i przemysłowców winno zwrócić uwagę 
ogółu na te sprawy. Nie łudźmy się bowiem mniema­
niem, iż są to fakty sporadyczne.

W szakże, gdy ogłoszono bilans, o którym była 
mowa powyżej, jeden z najpoważniejszych znawców fi- 
nansowości u nas miał się wyrazić: „Cóż oni tam mają 
za buchaltera, który tak niezręcznie układa bilansy!“ 
Znaczy to, że zestawienia roczne innych instytucji 
wzaj. kred. przedstawiałyby się nie lepiej, gdyby nie
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„umiejętność“ buchalterów. A inny równie wybitny fi­
nansista rzekł kiedyś w rozmowie prywatnej z piszą­
cym te słowa: „W arszawa stoi na podminowanym grun­
cie; katastrofę można odkładać, ale prędzej czy póź­
niej kryzys przyjść musi“.

Cóż zatem mają czynić członkowie towarzystw 
wzaj. kred. i kas pożyczkowo-oszczędnościowych, aby 
kryzysu uniknąć? Bronić swych interesów, zajmować 
się rzeczywiście losami instytucji, za które odpowiada­
ją finansowo. Niechaj zebrania ogólne przestaną być 
nędzną, ukartowaną z góry komedją, gdzie garstka ad­
herentów Zarządu i Rady uchwala wszystko, cokolwiek 
im każą, nie dopuszczając nawet do głosu oponentów. 
Niechaj wśród członków powstanie opozycja przeciw­
ko ministerjalnym pensjom synekurzystów, którzy nie 
tylko nie czynią nic dla instytucji, ale nawet prowadzą je 
na bezdroża w swem dążeniu do załatwiania własnych 
„kombinacji“.

Gienjalna pomysłowość tych panów, gdy chodzi 
o korzyści osobiste, powinna stanowić kartę w dziejach 
„rozwoju“ ekonomicznego naszego miasta. Karta ta 
dałaby niejedno wyjaśnienie przyczyn faktu, że rozwój 
ten idzie tak leniwie. Dowiedzielibyśmy się niejedne­
go ciekawego szczegółu co do księgowanej szumnie 
rubryki „strat“. Asper.

„Młode Włochy” przed sześciu wiekami.
(Szkic historyczno-literacki).

„Młode W łochy”, „Młoda Polska”, „Młoda Skan- 
dynawja”, „Młoda Belgja” i t. d. i t. d.

Nazwa „nowa“, pojęcie stare.
Nim symbolizm dorzucić mógł coś do dobytku 

twórczego,—zjawił się jako konieczna przesłanka ewo­
lucji: reagował na naturalizm, tworzył assonans do 
romantyzmu, który to znów łukiem nad pseudoklasy- 
cyzmem szedł z ludowości, ciągnął toki ze średniowie­
cza, a to znów... i t. d. i t. d.

Fala za falą prądy sztuki biły o ląd życia, każ­
dy „nieśmiertelne pieśni za sobą ronił” i~wstecznym 
głębinowym nurtem odchodził.

Były jednak w tej łączności wahań przełomy 
epokowe, były dzieworództwa jakby, były wygaśnię­
cia linji, powstawania rodów świeżych.

Tak na ruinach sztuki antycznej wyrosły prawie 
że nic z nią wspólego krom łączności terytorjalnej 
nie mające laurowe gaje „bladych barbarzyńców71, 
ludów młodych romańskiemi zwanych, właściwie mie­
szanin gallo-celto-germańskich.

Po kulcie piękna Hellady i Romy wypłynęły na 
wierzch duszy ludzkiej inne zachwyty, wytworzyły 
się ideały nowe. Misterja bogini miłości, kult ciała 
ubóstwianego, Aphrodyte-Wenus, zmarły; chrześcijań­
skie niebiosa z hufami aniołów i świętych, adoracja, 
zbożna myśl rycerska, wzniesienie pojęcia „tylko ko­
biety” do godności „damy” i echa struktur arystoteleso- 
wskich i idej platońskich w interpretowaniu mistyków 
religijnych formują kult wręcz nowy, zasadniczo od 
antycznego odmienny, nieprzesłankowy: „panią ua- 
nieloną.”

Ta fala sztuki napłynęła przed sześciu wiekami: 
na oddzielnych elementach, na strzępach spadkowych 
najbliższych i czynach świeżych, z testamentu po­
mordowanych trubadurów, z prowansalskiej „sztuki ra­
dosnej” — gay saber, z umbryjskich laud ascetycznych 
a poezji „dworskiej”, powstały „Młode W łochy” flo­
renckie w trzynastym wieku, stworzyły „nowym sło­
dkim stylem ” pojęcie donny angelicaty, a pojęcie to 
w symbolu rzucił Dante pokoleniom przyszłym: „Bea- 
trycza!”

/
Średniowieczne uanielenie kobiety, ubóstwienie 

objektu miłosnego nie miało przed sobą żadnych zgo­
ła precedensów ni w sztuce antycznej ni w literaturze 
Wschodu, pojęcie kochanki-bóstwa, dla nas tak na­
turalne i tak stare, nie istniało o dwadzieścia poko­
leń wstecz.

Pojęciem tern wzbogaciły duszę ludzkości „Mło­
de W łochy” XIII w., tak zwana nowa szkoła floren­
cka, do współodkrywców należeli: protoplasta jakby, 
Guido Guinicelli; metafizyk tego prądu, Guido Cava1- 
canti, za niemi Cino de Pistoja, dalej cały szereg na­
zwisk, które zatonęły w historji literatury: Lapo Giani 
Dino Frescobaldi, Giani Alfani, Jacopo Cavalcanti, 
Jacopo de Lentino, Neffo d’Oltrano, Bartolomeo Ma- 
coni i w. inn., następnie mistrz Dantego, Brunetto 
Latini; a pośród nich, jak szczyt lodowy wśród pa­
górków, ten najdorzalszy płód wieków średnich, któ­
rego duch jak słońce przez stulecia kolejno kładł 
swój blask na pokolenia artystów Europy od R afaela  
począwszy, skończywszy choćby na naszych roman­
tykach,—Dante Alighieri.

Ma więc ten prąd z przed sześciuset lat dla 
sztuki znaczenie ważne, a jak łudząco przypomina w ro ­
lach przedstawicieli swych współczesne „szkoły”, „kie­
runki” i „prądy!”

Sczepia się on gałęźmi swych koron z całym 
lasem średniowiecza, z jednej z nim gleby wyrasta, 
lecz ostaje się mimo bankructwa scholastyczne i do 
dziś kładzie swe refleksy na dusze współczesne. 
By go zrozumieć formalnie i historycznie, b> uświa­
domić sobie, jak olbrzymią pełnią miłości jako podsta­
wą sztuki, jaką pełnią miłości, idealnej rozkwitnąć po­
trafił ten kierunek średniowieczny, — koniecznem jest 
zobrazowanie łączności „nowego słodkiego stylu” flo ­
renckiego z najbliższą poprzednią falą, literaturą pro- 
wansalską.

W  *'czasach poezji prowansalów miłość była dla 
poety nie tyle uczuciem, ile nadewszystko zajęciem, 
a kochanka, często adorowana tylko z dali, bożyszczem. 
Sądy miłosne, instytucje, które w takich tylko wa­
runkach powstać mogły, określały stopnie uczucia 
i ujmowały w prawidła cechy i stosunki miłosne aż 
do najmniejszych detali

Więc: aksjomatem nieomal było, iż nie masz mi­
łości pomiędzy mężem a żoną. Tak brzmiał wyrok 
sądu miłosnego księżnej Szampanji z r. 1174: „Utrum in- 
ter conjugatos.. czy może istnieć miłość między dwoj­
giem małżonków?., orzekamy i upewniamy, że miłość 
nie może rozciągać praw swoich na osoby związane 
węzłem małżeńskim, bo...” i tu następują motywy w y­
roku. Miłość w tej epoce średniowiecza miała u swej 
podstawy chroniczny niejako stan wiarołomstwa i cu- 
dzołóztwa: by kochać, trzeba było wejść w związki 
małżeńskie i kochać po za niemi. Narówni z małżon­
kami traktowani byli bezżenni, — miłość wśród nich 
również była niemożliwa.

P oeci Prowancji tak opisują ideał kobiety: dama 
szlachetnego urodzenia, można, otoczona dworem m ło­
dych rycerzy, wśród których wolno jej (jeżeli nawet 
nie należy) wyróżnić i wabić ku sobie jednego. Skoro  
wreszcie węzeł pom iędzy ow ą damą a w yróżnio­
nym rycerzem  został zadzierzgnięty, skoro miłość do­
pełniła się faktem ,— zobowiązani są odtąd kochanko­
wie m iłować się nawzajem pod karą utraty praw  
do kochania na zawsze, i nic już ich odtąd z wyjątkiem  
śmierci rozdzielić nie może.

Dochodziło do tego, że zakochani trubadurowie 
zw racali się do małżonka swej dam y z zawiadomie­
niem o wyborze. T ak  zrobił Guilhem de Cabestang. 
chw aląc nadzwyczajną piękność, skarby dobroci swej 
kochanki i nazyw ając ją w  wierszu z nazwiska: 

Piękna moja, Sen Rem on!
Czarem wdzięki twoje tchną,
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Skarby wdzięków, które widzę. *)
Zresztą poezja prowansalska ówczesna nie była 

wyjątkiem, owszem, analogję do niej widzimy w każdej 
poezji erotycznej innych krajów owej doby. Dam 
prowansalskich nie „uanielano” jednak, przeciwnie, 
pożądano je, chciano się niemi zachwycać, podzi­
wiać szczegółowo, na co nie ośmielał się tylko poeta 
północno-włoski owego czasu. Weźmy choćby pro- 
prowansala Blancaet’a:

Pozwoli dama na szczęście niezmierzone, 
Podziwiać ją, gdy przecudownie naga 
Spojrzeniem słodkiem rzuci w moją stronę, 
I w barw swych śnieżnych ujmie blask

zalew ny,—  
N ieskończoności szczęścia jestem  pewny.

Zw yczaje  te, z pewnemi zmianami jednak, znajdu­
jem y w poezji sycylijskiej i, w poprzedzającej „M łode 
W ło c h y “  X I I I  w., starej szkole florenckiej, ostatecznie 
jednak nie przyjęły się one we W łoszech (dowodem  
ch oćby Bokacjusz, u którego nic podobnego do po­
ję ć  m iłości prowansalskiej nie widzimy, a trudno 
przypuścić, b y  uszedł uwagi tw órcy „D ekam erona“  
jakikolwiek odcień w stosunkach miłosnych).

Po starej szkole florenckiej nowa zmodyfikowała 
koncepcję miłości, a przez to i zwyczajów wraz z mo- 
żliwemi w nich naleciałościami z Prowancji.

Miłość poetów XIII w. we Florencji stała się 
czystą, bezosobową, a objektem jej nie kobieta, lecz 
kobiecość personifikowana w kreację idealną. Żadne­
go marzenia o małżeństwie, o posiadaniu, o donżuanerji; 
opiewane kochanki są istotnie boginiami dla swoich 
piewców, marzyć o nich można na klęczkach, mo­
żna je kochać i bać się tylko. Miłość „Młodych W łoch“ 
nabiera cech religji, kultu, dla którego hymnami są 
sonety, kancony, ballady. Szkoła ta, nie zmieniając 
swych ideałów, dojść musiała do Petrarki, choć ko­
chanek Laury, będąc mniejszym od Dantego poetą, 
był bardziej bezpośrednio szczerym: bardziej w miło­
ści ludzkim.

Możnaby rzec w tym względzie, że podobna w y­
twarza się moda na wyrażanie swych uczuć, jak naprz. 
na formę ubrania: ludzkość w pewnych epokach dąży 
do nagości, choć drwi z niej; w innych szczelnie spo­
wija swe ideały, choć w nie wierzy, podczas gdy znów 
w innych wątpi, czy pod alegorją może bić serce, 
czy też kondensuje się w owej tylko pracowicie wy- 
koncypowana logika.

P o zw yk łych  dość subtelnościach, po pożądliwo- 
ściach prowansali, kopjonow anych przez poetów flo ­
renckich przeddantejskiej doby^dokonyw a się zwrot na­
g ły  w epoce następnej. Zw rot ten w historji ewolucji 
ludzkiego uczucia jest stanowczo etapem, jest postę­
pem znacznym. Znika w ładczyni kasztelu, b y ustąpić 
m iejsca dam ie-kobiecie, —  wreszcie dziewicza G iovan- 
netta wkracza na podjum. P oeta łączy sw ą miłość 
z procesam i logiki i potępiając milczeniem konwen­
cjonalną galanterję prowansalów ,— tw orzy ideał nowy. 
Oto przegląd całego szeregu, a w łaściw ie jednego  
ideału w rozlicznych interpretacjach u przedstawicieli 
„M ło d ych  W ło ch “  X I I I  w.

Kobieta, którą opiewa Lupo Giani, to madonna, 
pani potęg nadnaturalnych; ten, kogo ona pozdrowi 
skinieniem głowy, uszczęśliwionym już jest na zawsze:

Uszczęśliwionym — pozdrowiony przezeń... Ideał 
Dina jest cnotą samą, niszczy grzech, a pozdrowienie 
jego to fakt nadzwyczajnej wagi.

K obiety tak opiewane tchną nadziemskością, re­
alności w nich na razie prawie zauważyć niepodobna, 
kobiety te są wprost madonnizowane: na miejscu cia­
ła widzi się tylko dwoje oczu, po zaktóremi biją skrzyd­
ła anioła, a tłem — niebo lazurowe, złotemi usiane

gwiazdami. Kobieta została tu zredukowana do eks­
presji, przyczem nie ważono się jej pożądać, ledwie oś­
mielano się kochać i kontemplować w niebiańskiej 
ekstazie. Wprawdzie realność kobiety była podstawą 
tego mistycznego gmachu, lecz realność ta została 
wyidealizowaną aż do pogardy analizy, która mogła­
by tu odszukać ślady ścieżek możliwości. Nowa szko­
ła florencka to zresztą mimo wszystko dopiero za­
czątek ubóstwienia kobiety, zaczątek, który zenitem 
się stanie przy Dantem i rozciągnie swe obszary do 
pojęcia „Beatryczy”. Dante jednak w przeciwstawie­
niu do poprzedników będzie się starał zostawić swemu 
ideałowi kilka bodaj cech realności.

Z Lapo Gianni’m i towarzyszami jego miłość dą­
ży aż do utraty swego charakteru zwykłego uczucia, 
aż do stania się modlitwą unoszącą się wwyż jak 
aromaty kadzidlne ku tronowi nowego bóstwa, bós­
twa ukłonem uszczęśliwiającego swego wyznawcę, 
ascetę afektu, adorującego na klęczkach wśród wzdy­
chań i łez

Anioła, który mówią, że zszedł ku nam
z niebios...

Dla Lapo degli Uberti cnota miłości jest darem 
nieba, łaską, która schodzi do serca godnego jej ty l­
ko człowieka:

Cnota miłości, to pani szlachetna, 
Schodząca w swojej dobroci 
W  godne dla się ludzkie serce....

Przebiegając przez te kraje „nowej poezji”, widzi 
się, że oryginalność Dantego polega na włączeniu do 
miłości elementów prozy i na podcieniowaniu mistycz­
nego tła romantycznemi pointe’ami.

Szkic „pani uanielonej”, rzuty idące przez ut­
wory poetów nowego florenckiego stylu oświecające­
go przedoskonale istotę „Beatryczy” Dantego. Oto 
Giani Alfani, prawy poeta szkoły, mówi o swej ko­
chance:

... gdy mi główką skinęła:
„W itaj!”, — serce mi wzięła,
I już nigdy nie odda go, nigdy...

Wiecznie też powraca on do owego pierwszego 
pozdrowienia donny, przy samenvwspomnieniu o tern, 
mieni się twarz kochanka. Ma ów ukłon wszystkie 
cechy teroru miłosnego, znamionującego całą szkołę: 

Gdy ją raz pierwszy ujrzały źrenice, 
Ściągnęły na się jej ócz błyskawice,
A  z nich miłości skry przeszyły serce, —
I dusza moja porażona 
O niczem wiecej już odtąd nie marzy, 
Tylko, by uczuć znów jej oczy na swej twa­

rzy... *)
A  „ona” błyszczy
W  promieniach świetlnych nad nią zawieszonych...
Zmieniając poetę, nie zmieniamy zgoła tematu, 

Oto Guido Cavalcanti, ów poeta metafizyki i schola­
styki miłosnej. I jego ideał podobny jest do ideału 
Lapo lub Cino, czy wreszcie Dantego. Guido zaled­
wie ośmiela się opiewać swą idealną kochankę: 

Opiewać ją  słowami bezsilnemi?! 
Płomieniejącą tak wdziękami przepiękności, 
Że znieść widoku jej nie mógłby nikt na ziemi!

Samo jej spojrzenie precz żenie wszelkie zło, 
ona—zjawiskiem, ona—wizją nadnaturalną i opanowy- 
wującą; wiersz o niej promienieje jak ona sama:

K to ona? ten wszechcud? jak od anioła*) 
Blaskiem się od niej powietrze rozpromienia, 
Miłość jest z nią, a piękność jej oniemia,— 
Westchnienie tylko słychać dookoła...

„Ona” przechodzi swym wdziękiem wszelkie pięk-

*) Przekłady autora.
* ) Podajemy przekład dosłowny, zachowując pierwotną formę 

oryginału.
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no naturalne czy artystyczne, w jakiekolwiek nat­
chnione strofy nie transponowałby poeta swej eksta­
zy. Guido, można rzec, odkrył prawie wszystko w tym 
zakresie, co Dante będzie chciał mieć tylko dla sie­
bie. Oto naprz., przepiękne porównanie damy bielszej 
nad śnieg padający w cichem powietrzu:

Przeczyste niebo w jutrzence porannej,
I biały śnieg zapadający w ciszę...
Traci swój czar wobec piękności 
Mej pani...

W  utworach Guida znajdujemy tę samą kreację 
co u Dantego: wtopioną w blaski, zabłąkaną jak gwiaz­
da w jasnym firmamencie, a przez tajemniczość swą 
rozlewającą wokół zdziwienie i przestrach. Poeta pła­
cze przy jej niewysłowionym widoku:

Łzy z głębi serca mego płyną...
Nie śmie jej spojrzeć wprost w twarz, wzrok jej 

jest straszny, uderza śmiertelnie, ona by nie ścier- 
piała podobnej śmiałości:

... nie w mocy pojąć duch, by na mą panią, 
By człek śmiertelny śmiał oczy wznieść na nią 
Ja gdybym spojrzał., gdyby.., padłbym trupem! 
Mistrz Dantego, Brunetto Latini wyraża się nie- 

inaczej:
Jak gąszcz porywem wichru szarpany, 
Dygocę cały, gdy ciebie zobaczę...

Toż i Matteo de Messina, który drży przy sa­
mej myśli o piękności swej damy:

Jeśli pomyślę o twej piękności,
Już strachem miłość ¿ ’tobie mnie napawa... 

Dla Guidona della Colonna dama jego jest 
Matką Boską, zbawicielką burzą miotanych okrętów, 
to Stella maris. By się ośmielić tylko spojrzeć na nią 
trzeba dla Neffo d’01trano olbrzymiej odwagi. Barto- 
lommeo Maconi ślubuje swej pani posłuszeństwo bez­
względne, a stary Rainieri de Palermo głosi, że czło­
wiek, którego miłość nie zmusza do drżenia z trwogi 
nie jest prawdziwie zakochany:

Człowiek trwogę czujący 
Zda się byś zakochanym...
Miłość trwogę czująca
Jest dopiero miłością prawdziwą.

(dok. nast.). Kazimierz Wroczyński.

Z C Y K L U :

WIERSZE MUZYCZNE.

I N T E R M E Z Z O  G W A Ł T O W N E .

Pomnijcie", wiersze to estetów karm!
(Sztuka jest zawsze trochę kulinarna)
Dajcie im tedy smak pewien, woń, charmo;
Niech będą dzikie. Owszem. Lecz jak sarna

Niech będą kruche. Dobrze, że wasz stych 
Nurzacie długo w własnej żółci occie.
Czyńcie to. Owszem. Ale w wątpiach swych, 
Natomiast przaśne tylko wiersze płodźcie.

Tę woń wnętliwą, a mdlącą przez pół,
Aromę dziczy, lepiej nadać zdoła
Pot waszym wierszom; skropcie-ż potem z czół
J e !  Dużo potu i  nietylJco z czoła!

Rzecz główna —  forma! Którą z starych blach 
Weź jeden z drugim z sąsiedniej garkuchni 
Ochędoż, pucuj, pracuj —  chwyć w garść łach, 
Pluń, natrzyj, wytrzyj, połysk daj a chuchnij,

1 wsadź się w formę. Tak wykażesz gust,
Brawo-ć ozorem smakosze z kunstszuli 
Klasną. Im  będzie biedź ślina do ust,
Gdy-ć ujrzą.

Że zaś inni będą pluli?,..
Bruno Winawer.

KRYTYKA i SPRAWOZDANIA.

T A I F U N.
(dokończenie),

III.

Tokeramo został przyjęty gościnnie przez starą 
Europę i zabrał się sumiennie do pracy wraz z całym 
zastępem swych rodaków. Oni wszyscy pozostali du­
chem w Japonji: każda myśl, każe uczucie — całe ich 
życie wewnętrzne jest służbą dalekiej ojczyźnie. Ci 
ludzie z dramatu Lengyel’a osiągnęli ów ideał, do 
którego dąży Sułkowski Żeromskiego: każdy z nich 
wykuwa nieustannie w sercu własnem spiżowy kształt 
ojczyzny. Wcieliła się ona w miljony dusz, nie roz­
drabniając się jednak—przeciwnie, ta wielorakość po­
szczególnych światów indywidualnych łączy się har­
monijnie w jedną całość potężnej, niezwalczonej siły, 
zmierzającej zgodnie do celu uszczęśliwienia narodu.

Cel ten, to potężne chcenie, ta niewzruszona 
wola, skupiona w dążeniu idealnem, nadosobistem, 
czyni, że garstka cichych, spokojnych japończyków  
przerasta społeczność europejską. W szyscy występu­
jący w dramacie europejczycy wydają się mali i nie­
zaradni wobec tych przybyszów o żółtej cerze, poru­
szających się niezgrabnie w odzieży, do której nie 
mogą przywyknąć. Poziomość dążeń osobistych lub 
neurasteniczne, perwersyjne przerafinowranie, czy nawet 
ścisłe myślenie wyszkolonych zawodowo mózgów albo 
spryt wytrawnego fagasa—nie mogą ostać się wobec 
mądrze i przebiegle zorganizowanej, świadomej swych 
celów .działalności wysłańców japońskich. Przynoszą 
oni z sobą ogromną wolę do uzyskania potęgi, p rzy­
bywają tylko po to, aby podpatrzeć środki, któremi 
ją najłatwiej zdobyć można. A  europejczycy sami od­
dają się im w ręce, gdyż nie posiadają już wartości 
duchowych, które możnaby przeciwstawić uświadomie­
niu patrjotycznemu Japończyków.

Prof. Dupont poświęcił 30 lat swego życia pra­
cy nad wielkiem dziełem naukowem (prawdopodobnie 
z dziedziny nauk społecznych). Ponieważ jeden roz­
dział tej pracy traktuje o Japonji, profesor—żądny uzna­
nia i pochwał rękopis pożyczył do przejrzenia Tokeramo. 
Ten nie tylko przestudjował go dokładnie, ale dał też 
możność zapoznania się z nim swym rodakom. I oto 
po wyjściu nadętego profesora, ¿tóry z rozkoszą tu­
czonego indyka łykał gałki komplementów japońs¿ich, 
oni stwierdzają z zadowoleniem i z pogardą zarazem, 
że przyswoili sobie w parę dni owoce tej trzydziesto­
letniej pracy. Tokeramo mówi: „Oto jedyna tajemni­
ca naszego postępu: należy wyszukiwać mądrość
świata. "Wspaniała kultura europejska! pokolenia za 
pokoleniami zeszły ze świata, męozennicy szli na ofia­
rę, zanim został osiągnięty jej stan obecny. A  nam 
było dane przejąć od nich wszystko, co mają w ar­
tościowego, w przeciągu piętnastu la t.” A  Yoshikawa 
odpowiada: „Niechaj więc myślą, niechaj pracują.
Gdy uda im się nareszcie wymyśleć coś mądrego, 
już my im to odbierzemy.”

Dupont przyprowadził z sobą człowieka, który 
również interesuje się Japonją, ale w inny sposób.
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Ten Renard-Beïnsky, utalentowany neurastenik, szuka 
na dalekim Wchodzie „nowych dreszczów” dla swrej 
twórczości. Wszystkie tematy są już wyczerpane, 
wszystko już było w literaturze — głodna wrażeń pu­
bliczność pożąda codzień świeżej nowości. Egzoty- 
czność stała się modną, więc wydawcy sowicie za nią 
płacą. Renard-Beïnsky, cynik literacki, kwiatek ka­
wiarniany, żądny alkoholu, o postrzępionych ner­
wach, buntuje się szczątkowym odruchem lepszej czą­
stki swojej natury przeciw wszechwładzy mody. I zna­
lazłszy się w obliczu poważnych, przyjaźnie a zdaw­
kowo uśmiechniętych Japończyków, daje aż nazbyt 
silny wyraz swej niechęci. Obawia się dążeń zabor­
czych, ukrytych pod maską spokojnego zdobywania 
wiedzy, podejrzewa Japończyków o złe zamysły wzglę­
dem Europy, nie wierzy w ich cnoty i mówi z po­
gardą o ich męstwie. Japończycy słuchają w skupio- 
nem milczeniu i uśmiechają się uprzejmie. Dupont 
natomiast protestuje, i wszczyna się zaciekły spór 
między dwoma europejczykami. Wreszcie Tokera- 
mo zwraca uwagę na to, iź za pomocą kłótni nie 
rńożna pchnąć świata naprzód

Renard-Beïnsky. Cóż mnie może obchodzić świat?
Tokeramo. W ięc cóż pana obchodzi? Pańscy współ­

bracia?
Renard Beïnsky. Gwiżdżę na nich.
Tokeramo. A  więc Bóg?
Renard-Beïnsky. Z nim jestem oddawna w złych 

stosunkach.
Tokeramo. W ięc może pan sam?
Renard-Beïnsky. Brzydzę się sobą—nie wart jestem 

jednego naboju.
Tokeramo. Przepraszam pana, tak, to co innego. 

Jeśli pan ma takie zdanie o swej ojczyźnie, o swym 
Bogu, nawet o sobie samym—to niepodobieństwem  
jest wymagać od pana, abyś był lepszego mniemania 
o Japonji.

To jest mowa młodzieńca, pełnego wiary i chęci 
do czynu—przy łożu paralityka, który żyje resztką 
instynktu samozachowania.

IV.
Główny cel odwiedzin Renarda u Tokeramo jest 

zgoła odmiennej natury. Ma on kochankę, z którą 
pragnie się ożenić, a którę podejrzewa o stosunek ero­
tyczny z Jakimś Japończykiem. W  zamiarze wykrycia  
swego rywala zapoznaje się z towarzystwem japoń- 
skiem. A le musi się oddalić, nie dowiedziawszy się 
niczego.

Helena jest istotnie kochanką przywódcy ducho­
wego Japończyków zgromadzonych w Paryżu—Toke­
ramo.' Ją  popycha do tego stosunku urok egzotycznej 
nowości i jak wyznaje sama, pewien niezwykły, a dra­
żniący zmysły zapach jego skóry, a jego — naturalny 
instynkt zdrowego mężczyzny i ten odcień pobłażli­
wego uczucia, jaki nas łączy z ulubioną zabawką. He­
lena stanowi kobiecy odpowiednik typu: Renard-Be­
ïnsky. Żyje tylko nerwami. Stałe, głębokie uczucie 
jest dla niej równie niedostępne jak dla Renarda praw­
dziwa twórczość. Tern nie mniej męczy ją szalona po­
trzeba miłości i goni za nią po świecie, przechodząc 
od jednego mężczyzny do drugiego.

Stosunek z Tokeramo pochłania ją bardziej niż 
inne, gdyż odczuwa wyraźnie, że nad tym mężczyzną 
nie uda się jej zapanować. Tokeramo nie mówi jej 
nigdy o sobie (jak to czynią inni—nawet nieproszeni, 
np. Renard>, nie obnaża nigdy swego ducha—a tego 
współczesna kobieta znieść nie może. Jest chwila, gdy 
niezwykła słabość opanowuje Japończyka, j poczyna roz­
powiadać Helenie o sobie i swych dążeniach życiowych, 
ale przedwczesny zwycięski okrzyk Heleny: „Naresz­
cie, nareszcie jesteś w mojej mocy!“ przecina odrazu 
tę słabo zadzierzgniętą nić wynurzeń...

Tokeramo przekonywa sie, że Helena kradła mu 
z biurka papiery i zanosiła je Renardowi, który w swej 
niewinności rzucał je w ogień. Postanawia natych­
miast zerwać z nią stosunek. A le  dopiero gdy w y­
powiedział już słowo stanowcze, poczyna rozumieć, że 
on tę kobietę kocha. 1 oto niewzruszona wola męż­
czyzny i ideowca kruszy się jak sucha glina. Ten spo­
kojny, potężny człowiek czynu, zamiast wypędzić złą 
i przewrotną kobietę, żebrze o jej miłość. Chwila, w y­
marzona przez Helenę oddawna, nadeszła. W oła te­
raz w tryumfie „Nareszcie cierpisz i t.y!..‘‘ Zwyciężyła! 
I w porywie ohydnej zemsty histeryczki wyznaje mu, 
że kłamała mu uczucie, że przez cały czas była ko­
chanką innego... I  obrzuca go stekiem plugawych 
obelg.

Tokeramo zabija Helenę.
Japończycy postanawiają, że zabójca musi być 

uratowany. On jest najważniejszą osobą w kolonji 
japońskiej w Paryżu; w nim pokłada ojczyzna najwię­
ksze nadzieje, dzieło, które opracowuje, musi być 
ukończone. Rozpoczyna się turniej wiernych synów 
Japonji: każdy chce wziąć na siebie winę Tokeramo. 
Wreszcie zostaje wybrany jeden z nich: najmłodszy, 
dziecko-bohater, potomek Filotasa z ducha. Hiro- 
nari zgłasza się do władz jako zabójca Heleny.

Pomimo nieprzewidzianych trudności, które pię­
trzą się podczas rozprawy sądowej, wyborna organi­
zacja Japończyków zwycięża. Nawet przyznanie się 
do winy złamanego na duchu Tokeramo umieją w y­
korzystać dla swego celu.

Hironari zostaje skazany, a Tokeramo powraca 
do swej pracy. A le  jest to już teraz inny człowiek. 
Zarazek słabości europejskiej przyjął się w jego zdro­
wej duszy. Rozpoczęte dzieło zostaje wprawdzie 
ukończone—ale ceną jego staje się życie ludzkie. To­
keramo umiera nad ukończonym rękopisem.

I cała różnica już nie tylko dwuch kultur czy 
światopoglądów, ale dwuch zgoła odmiennych świa­
tów ducha, wypowiada się w końcowych słowach 
djalogu:

Renard-Beinky. Boże, Boże! On umiera! To okropne!
Kobayashi (z uśmiechem). Dlaczego okropne? 

Śmierć nie jest okropna. K to się urodził, musi umrzeć. 
W szyscy musimy umrzeć. To już tak jest—i to jest 
nieważne... życie jest ważne i obowiązek...

J .  M. Muszkowski.

HUGUES REBELL.

(Przekład ze studjów Remy de Gourmont’a „Le livre des
masques”).

Niektórzy ludzie rzadko kiedy są w zgodzie ze 
swym czasem; nigdy prawie nie żyją życiem pospól­
stwa, dusza tłumu nie wydaje im się zgoła wyższą 
od duszy stadnych zwierząt.

Gdy ktoś z tych ludzi wskutek wewnętrznych 
rozmyślań nad sobą, dochodzi wreszcie do zrozumie­
nia siebie samego i umiejscowienia swego „ja” na 
szerokim świecie, niezawodnie staje się wtedy smut­
nym, gdyż czuje wkoło siebie nieprzezwyciężoną 
przestrzeń obojętności, — widzi niemą przyrodę, głu­
pie, indyferentyczne głazy i giesty gieometryczne, co 
możnaby śmiało określić jako jedno wielkie pust­
kowie — socjalne. W  czterech zazwyczaj ścianach 
swej nudy samotniczej marzy jednak taki człowiek 
o tej prostej, nieskomplikowanej rozkoszy wewnętrz­
nej—być w zgodzie z sobą, śmiać się jak dziecię, lub 
uśmiechać się dyskretnie, tajemniczo — doznawać 
wzruszeń życiowych, będących udziałem każdego 
stworzenia na ziemi.
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Hugues R e b e ll ') przybrał w obec św iata odmien­
ną niż inni sam otnicy podstaw ę1—przedstawia się nam 
jako szczęśliw y arystokrata.

W  czasach, g d y  k arłow aci plagjatorow ie filozo­
fa  Seneki— agenci w ym iany, pokątni doradcy, am ba­
sadorowie, kapitaliści, bankierzy, m inistrzy, tenorzy, 
w łaścicielki pracow ni kapeluszy damskich i cała re­
publikańska szlachta, żądna użycia, rozczula się nad 
losem prostaczków, rzucając im pod nogi kamienie, 
przyjem nie brzmią te szczere słowa R eb elT a: „P r a ­
gnę w eselić się z życia, jakie otrzymałem stosownie 
do piękna, wolności, przepychu i elegancji, które ono 
zawiera; jestem  arystok ratą” .

Nie znaczy to, by nieczuły na dotkliwości i cier­
pienia przyrodzone, R eb ell pogardzał ludem (jak typ  
burżuja, który nienaw idzi—ponad siebie i pogardza —  
pod sobą) on go nawet kocha, m iłością jednak zbyt 
rozumną i niedostępną dla pojęć gminu. Biednemu, 
chylącem u się ku upadkowi światu, ochoczo głosiłby  
radosną nowinę pozostania dzielnem zwierzęciem. N a  
cóż bowiem wzbudzać i rozniecać pożądania w yższych  
rozkoszy intelektualnych w  ptasich móżdżkach?— g w o ­
li czemu preparow ać wonne olejki poetyczne, które- 
mi nie rozgrzeje republikańskich jelit. „O becnym  prze­
to obowiązkiem jest leczyć chore winnice i zająć się 
gorliw ie replantacją zniszczonych— b y następnie upoić 
całą  F ran cję” —  „zamknąć muzea i księgozbiory, po­
bić urny w yborcze, które przez szereg lat uczyniły  
dostępnemi dla wszelkiej kategorji nicponiów myśli 
wielkich ludzi“ .

A rystok ratyzm  R e b e lfa  przeniesiony do dzieł 
wyobraźni, przechodzi w specjalnego rodzaju obsku­
rantyzm  literacki, chętnie mu zawsze w tym w ypadku  
to w arzyszy pewne rozluźnienie obyczajowe. —  Nie zo­
stało jeszcze dostatecznie stwierdzonem, b y dandyzm  
w  sw ych  wielorakich przejaw ach w sztuce i życiu b ył 
szczęśliw ym  wyrazem  p o gard y konwensansów społecz­
nych; opór rozpustnego kardynała znałogowionemu 
homoseksualiście kapucynow i nie jest ch yba w ym o w ­
ną dem onstracją w yższości arystokraty nad parobkiem, 
wszak nie każdy chełpliw y i histeryczny malarz na­
suwa nam na m yśl T ycja n a lub Veroneza i nie każda 
hetera z zaułków wielkomiejskich wyw ołuje w nas 
zach w ycające obrazy weneckiej lubieży. W ie le  też 
pow ażnych braków i ordynarności pisarskich zawiera 
w  sobie owa Nichina, która w yniosła na światło dzien­
ne nazwisko sw ego autora —  jest to jednak utwór 
ży w y , rozw eselający i b o g aty  treścią. W id zim y w nim 
W en ecję  zabobonną i lubieżną; opływ ającą w dostat­
ki i ubogą zarazem —  bliższą niewątpliwie historji 
niźli legiendy —  dla tego też niektórzy zostali, jak 
się mówi, zgorszeni.

Nichina jest zresztą zaledwie prologiem  R e b e ll’a 
rom ansopisarza. O tw orzyć za to jego  Pieśni słotne i  sło­
neczne jest to dostać się do obfitej kopalni, skąd czer­
pać można istotne piękno życiow e. S ą  to poem aty 
wierszem  i prozą, gdzie pisarską troskę o w yrażenia  
poprzedza zawsze tw órcza Wola powiedzenia cze- 

'goś nowego, niezwykłego. Tem atem  zasadniczym  
tych  poem atów jest radość życia— b yt wolnego, dum­
n ego człowieka, który m arzy o zadowoleniu sw ych  
potrzeb naturalnych, wielbi piękno, w chłaniając w sie­
bie możliwe rozkosze zm ysłow e i intelektualne, cz y ­
ni to nawet z jakim ś w ściekłym  anarchistycznym  pę­
dem skrajnego imm oralisty.

K sią żk a to niespokojna, która w yw iera wrażenie 
wielkiego dw orca kolejowego, pełnego lokom otyw,

*) Bibljografja:—Les Jeudis Saints ( 1886) — Les Méprisants 
( 1886)— Timandra (1887)—Les Etourdissements (1888) — Athlètes 
et Psychologues (1890)—Baisers d'ennemis ( 1892)—  Chants de la 
pluie et du soleil ( 1894)—Le magasin d 'Auréoles (1896)—La Nichi­
na (1897) —La C lef de S a in l Pierre (1897 )— La femme qui a con- 

j i u  CEmpereur ( 1898).

krzyku i gw aru podróżnych— książka istotnie przepeł­
niona myślami, gdzie natura pijana szałem rozrodczym  
ukwieca się w piękne róże i zieleń m ajową. A u to r  
p o ryw a nas swym  lotnym umysłem i śm iałą w y o b ­
raźnią. R eb ell należy do kategorji tych którzy prze­
kładają piękno nad cnotę, olśniew ający blask nagiej 
Venus „nad karawaniarską fizjonomję bladej D ziew i­
czości” .

R eb ell jest arystokratą i poganinem.
tłum aczył A . Noxvacki.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI.

Zeszyty Encyklopedji Ludowej’.
Wacław Nałkowski. G ieografja  Ogólna.
Stanisław K rauz : O budowie i czynnościach ciała

ludzkiego.
Stefan Boguszewski: Ogólne zasady hodowli.
Kazimierz Wróblewski: Rolnictw o.
Otto Weininger; P łeć i charakter. P rzeło żył O stap  

Ortwin, Nakładem* Ludw ika Fiszera. —  Łód ź—  
W arszaw a.

Edw. Grabowski: W olności obyw atelskie w państwie
rosyjskiem — odbitka z „G azety Sąd ow ej“ .

Książki dla wszystkich: (W yd aw nictw o M. A r c ta  w W a r ­
szawie):

N. Gąsiorowska: Historja zakonów w Polsce.
T. Graboicski: Juljusz Słow ack i (część Ili) (jego życie

i charakter).
Al. A r. Fryd eryk  Chopin (jego życie i dzieła).
W. G. P raw idła pogody.

J .  W. O języku ludzkim i jego  rozwoju.
M. Lermontow: Demon. Przekład M. M. B . Poznańskiego.
Włodzimierz Służewski: Zarys historji handlu w Polsce.
P. Ledoux: 50 lekcji przygo to w aw czych  z nauk p rzy­

rodniczych cz. I. W ydaw nictw o M. A rcta .
Ja n  Stella-Sawicki: Dusza roślinna. ,, „  „
M arja Wydżga: K ró tk i zarys

początkowego nauczania ,, „  „
Jednodniówka z okazji w ycieczki Drukarzy W arszaw sk ich  

do Milanówka.
Święto wiosny: W ydaw nictw o T ow . M iłośników P rzyro d y.
K ursy pedagogiczne dla kobiet pod kierunkiem Jan a M ił- 

kowskiego. (Program  w ykładanych przedm iotów  
i organizacja kursów).

K R O N I K A .

Z a j ś c i a  w u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m .  
W e  czwartek studenci ruscy odbyli podobno poufne 
zgromadzenie, na którem przem awiał prezes komitetu, 
Zamora, przyjaciel Siczyńskiego, i na którem obm yś­
lali szczegóły kampanji dnia następnego. Postanow io­
no podobno sprowokować młodzież urządzeniem w ie­
cu ukraińskiego w największej sali uniwersytetu, i rów ­
nocześnie zmobilizowano także studentów ruskich 
z prowincji, wzywrając ich telegraficznie do L w o w a . 
W ysłano ogółem  około 300 depesz, co zwróciło u w a­
g ę  policji, skonsygnowanej zresztą już od rana i p rzy­
gotowanej do interwencji na w ypadek jakichś zam ie­
szek. R usini już od godz. 7-ej rano poczęli się g ro ­
madzić w  uniwersytecie, po godzinie 8-ej liczba ich 
wzrosła do kilkuset. Studentkom, które znajdowały  
się w gm achu uniwersytetu, polecono g o  opuścić, 
równocześnie zaś słuchacze obsadzili salę 3 i roz­
poczęli obrady wiecowe. Pedelów , usiłujących prze­
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szkodzić zajęciu sali, wyrzucono i poturbowano. Głów? 
nym mówcą na wiecu był przezes związku ukraiń­
skiego. W ygłosił on mowę przeciw Polakom, podczas 
której wznoszono okrzyki: „Hańba rektorowi”, „Hań­
ba senatowi”. Po skończeniu mowy zebrani zaintono­
wali chórem „Ne pora”.. Podniecenie wzrastało z każ­
dą chwilą, wkrótce rozpoczęto łamanie ławek i sprzę­
tów na sali. Studentów polskich, według opinji dzien­
ników, było w gmachu bardzo niewielu, zaledwie 20 
do 30 . Demonstranci ruscy byli uzbrojeni w drągi, 
wydarte ze sztachet, kute kije, brauningi i t. p. Nagle 
rozeszła się wieść, że Rusini ruszyli na kancelarję uni­
wersytetu. Woźni z pomocą słuchaczów polskich za­
częli szybko wznosić barykady z ławek i stołów. To 
dało hasło Rusinom do ataku. Rozległy się strzały re­
wolwerowe. Kilku studentów i woźnych odniosło ra­
ny. Jeden z Rusinów, wysunąwszy się na czoło w al­
czących, został śmiertelnie ugodzony przez swoich 
towarzyszy i w kilka godzin potem życie zakończył. 
Liczba rannych wynosi 9, w tern 6 studentów i 3 woź­
nych uniwersyteckich. Poczyniono aresztowania. Odes­
łano 130 do więzienia, zaś 40 seminarzystów rusińskich, 
przebranych po cywilnemu, wypuszczono za wstawien­
nictwem rektora seminarjum. Prócz tego aresztowano 
także Kilka innych osób, które były obecne w gma­
chu i pomagały w zamieszkach. Wykłady na uniwer­
sytecie, zawieszone w piątek, najpewniej w bieżącem 
półroczu nie będą podjęte, wszystkie bowiem miejsca, 
gdzie padły strzały, opieczętowano i obwiązano sznu­
rami do czasu przybycia komisji administracyjnej 
z Wiednia, której oczekują w tych dniach. Komisja 
ma przeprowadzić szczegółowe badania, a przedew- 
szystkiem stwierdzić, czy padły strzały z miejsc, 
gdzie znajdowali się Polacy. Egzamina odbywają się 
dalej.

— S a m o b ó j s t w a  w ś r ó d  d z i e c i .  Dzien­
niki petersburskie podają zestawienie cyfr, dotyczących 
liczby samobójstw wśród młodzieży szkół średnich. 
Dane zebrane zostały w okresie lat 1905—1906 z po­
lecenia ministra oświaty. Otóż choroby nerwowe 
i psychiczne stanowią 27% samobójstw, przyczyny

niewyjaśnione 23,3% , samobójstiva z powodu przejść 
w szkole i powody rodzinne 28,4%, powody natury 
erotycznej 11%- W śród chłopców częściej notowane 
są choroby psychiczne, przyczyny rodzinne, oraz ero­
tyczne,—wśród dziewcząt—szkolne, pedagogiczne, oraz 
rodzinne. Ciekawy jest związek pomiędzy wypadka­
mi samobójstw wśród dzieci i wypadkami z życia po­
litycznego. W  Petersburgu stosunek ten przedstawia 
się podług cyfr poniższych: w roku 1903 w przededniu 
rewolucji 113, w 1904 r. przedwstępny okres rewolucji 
70, w 1905 r.—okres- rewolucyjny 46, w r. 1906 okres 
względnego uspokojenia 77, w 1907 r. okres stopnio­
wego zamierania ruchu 151, w r. 1908 w pierwszej, 
połowie, kiedy życie społeczne zostało zdławione zu­
pełnie 58, zaś w trzecim kwartale tegoż roku—59.

— W s k u t e k  s t a r a ń  zostali ułaskawieni z ro­
zkazu Monarchy p.p. M. Niklewicz, redaktor „Przeglądu 
Narodowego11 i Zygmunt Balicki, kierownik literacki 
tegoż czasopisma, skazani w swoim czasie na więzie­
nie za wykroczenie prasowe.

-— Z m a r ł  w W a r  s z a w i e Kazimierz K a -  
szewski, sędziwy literat, zasłużony tłumacz i krytyk.

Z T o w a r z y s t w a  o c h r o n y  k o b i e t .  Na 
wystawie pracy kobiet wypowiedział dr. Biro odczyt,, 
w którym dał wyraz poglądom Tow. na pracę zawodo­
wą kobiet. Prelegent stwierdził fakt, iż główną przy­
czyną prostytucji jest niedostatek materjalny, gdyż 
tylko nieznaczny odsetek nierządnic zostaje popchnię­
ty na tę drogę przez zwyrodnienie organiczne. W ynika  
stąd, że środkiem zwalczenia prostytucji jest przygo­
towanie jaknajwiększej rzeszy kobiet do samodzielnej 
pracy zarobkowej—i w tym też kierunku zwracają się 
nadewszystko wysiłki Tow. ochrony kobiet. Dla po­
lepszenia warunków pracy niezbędną jest jej organi­
zacja, zrzeszenie wysiłków kobiet pracujących. Z te­
go względu Tow. wzięło udział w wystawie pracy ko­
biet, chociaż ma świadomość, że rezultaty tymczasowe 
mogą uchodzić dopiero za zapoczątkowanie. W zakoń­
czeniu zwraca się dr. Biro o poparcie do jaknajszer- 
szych warstw społeczeństwa.

N ajw iększe powagi lek arsk ie  ca łego  św iata polecają

PASTYLKI

GERAUDELa
jako śrdek leczniczy, usuwający radykalnie chrypkę, 
katar, kaszel oraz wszelkie choroby dróg odde­

chowych.
Cena pudełka 85 kop.

U W AGA. O ryginalne pudełka zaopatrzone są w czerw oną  
etyk ietę  z firmą głównego przedstaw iciela na K ró lestw o  

i C esarstw o. „Fabian K lingsland. W arszaw a” .

Idealny polarni =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób d o ro s ły c h  —  c h o ry c h  

n a  żołqdel<.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

H E R B A T A  z  g ó r  H a r c u
(D r. L au er’s H arzer G eb irg stee ).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona p rzez  
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters­
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny

C ena pudełka 1 rb M V* pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. W arszawa, Śliska % 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

jVIilanóu3ek,
st. d r. że l. W . W .

Do wynajęcia lokale 1-o, 2 u i 3-y pokojowe z kuch­
niami i werendami.

Na warunkach przystępnych — całodzienne urzymanie,
obiady.

Wiadomość w Administracji „SPOŁECZEŃSTWA '' 
ul. Wielka 1-a.
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